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Wszel­kie prawa zastrze­żone. Repro­du­ko­wa­nie, kodo­wa­nie
w urzą­dze­niach prze­twa­rza­nia danych, odtwa­rza­nie w jakiej­kol­wiek for­mie
oraz wyko­rzy­sty­wa­nie w wystą­pie­niach publicz­nych w cało­ści lub w czę­ści
tylko za wyłącz­nym zezwo­le­niem wła­ści­ciela praw autor­skich.
  
Play­li­sta


Can You Feel My Heart – Give Me the
Hori­zon

If You Can’t Hang – Sle­eping with Sirens

Time to Dance – Panic! At the Disco

Road­game – Kavin­sky

Iris – Goo Goo Dolls

Bite My Ton­gue – Meet Me at Six

My Own Sum­mer – Defto­nes

Famous Last Words – My Che­mi­cal Romance

Hide­away – Kyko  
  
Spo­iler: w tej książce księż­niczka ratuje się sama.
  

    Dla Tiju­any Tur­ner i Amy Hal­ter
  
  
Mówi się, że nie ma dwóch iden­tycz­nych płat­ków śniegu. Dzięki
wyjąt­ko­wemu kształ­towi każdy jest piękny i hip­no­ty­zu­jący. Są sym­bo­lem
czy­sto­ści.

Jed­nak każdy pła­tek śniegu, który spad­nie na zie­mię, zosta­nie
zabru­dzony. Ten fakt może nauczyć nas jed­nego: jeśli poży­jemy
wystar­cza­jąco długo, w końcu wszy­scy się ubru­dzimy.

Ale nawet te plamy nie będą w sta­nie przy­sło­nić Two­jego piękna.
  
Pro­log


Sza­kal


Kie­dyś


Kłamca.


Oszust.


Bez­bożny zło­dziej.


Moja repu­ta­cja przy­po­mina ogromną falę, którą ujeż­dżam i która pochła­nia
wszystko dookoła mnie. Dzięki niej nikt nie pró­buje ze mną zadzie­rać, bo
tonie.


Ucho­dzę za ćpuna, ale tak naprawdę moim jedy­nym praw­dzi­wym nar­ko­ty­kiem
jest wła­dza. Pie­nią­dze nic nie zna­czą. Są mate­rialne, a więc łatwo je
stra­cić. Bo widzi­cie, dla mnie ludzie są grą. Grą, którą zawsze
wygry­wam, bo wiem, jak to osią­gnąć.


Prze­su­wam wieże.


Zmie­niam pozy­cję kró­lo­wej, gdy to konieczne.


Za każ­dym pie­przo­nym razem chro­nię króla.


Ni­gdy nie tracę sku­pie­nia, ni­gdy się nie waham, ni­gdy nie jestem
zazdro­sny.


Więc wyobraź­cie sobie moje zasko­cze­nie, gdy nagle wszystko się zmie­niło
– teraz nie mogę się sku­pić, waham się, jestem zazdro­sny.


To syrena o czar­nych jak węgiel wło­sach zabrała mi naj­więk­szą falę, jaką
widzia­łem tego lata. Przez tę dziew­czynę prze­sta­łem być w cen­trum uwagi.
Pozba­wiła mnie odde­chu.


Nad­cią­gnęła znad oce­anu na plażę niczym mrok.


Przy­kuc­ną­łem, usia­dłem okra­kiem na desce i gapi­łem się na nią.


Edie i Beck znaj­do­wali się za mną, kątem oka widzia­łem, jak dry­fują na
swo­ich deskach.


– Ona należy do Emery’ego Wal­lace’a – ostrze­gła mnie Edie. Zło­dziej.


– To naj­lep­szy towar w mie­ście. – Beck zachi­cho­tał. Oszust.


– A co wię­cej, ona spo­tyka się tylko z naprawdę nadzia­nymi dra­niami. –
Kłamca.


Posia­da­łem wszyst­kie cechy potrzebne do tego, by ją zdo­być.


Jej ciało było jak plama świe­żego śniegu – białe, jasne, mia­łem
wra­że­nie, że pro­mie­nie sło­neczne prze­ni­kają przez nią i ni­gdy nie
wsią­kają w jej skórę. Jej skóra prze­czyła natu­rze, jej tyłek dopro­wa­dzał
mnie do sza­leń­stwa, ale to słowa na jej ple­cach spra­wiły, że moja logika
się zbun­to­wała. Zare­ago­wa­łem na nią w ten spo­sób nie ze względu na jej
kształty czy to, jak koły­sała bio­drami, przy­po­mi­na­ją­cymi dyn­da­jące
zatrute jabłko. Powo­dem był jej tatuaż, który zauwa­ży­łem, gdy
przy­pły­nęła bli­żej mnie, słowa cią­gnące się od jej karku w dół niczym
strzała.


„Całe me życie zwia­sto­wało, że Cie­bie spo­tkam
nie­uchron­nie”1.


Pusz­kin.


Zna­łem tylko jed­nego czło­wieka, który jarał się tym rosyj­skim poetą i podob­nie jak słynny Alek­san­der, też znaj­do­wał się już sześć stóp pod
zie­mią.


Moi przy­ja­ciele zaczęli pły­nąć w stronę brzegu. Nie mogłem się ruszyć.
Mia­łem wra­że­nie, że moje jaja stały się o dzie­sięć ton cięż­sze niż
zazwy­czaj. Nie wie­rzę w miłość od pierw­szego wej­rze­nia. W pożą­da­nie –
może, ale nawet to słowo nie było tym, któ­rego szu­ka­łem. Nie. Ta
dziew­czyna mnie, kurwa, zain­try­go­wała.


– Jak ona się nazywa? – Zła­pa­łem Becka za kostkę i przy­cią­gną­łem go do
sie­bie. Edie się zatrzy­mała i patrzyła to na mnie, to na niego.


– To nie ma zna­cze­nia, stary.


– Jak. Ona. Się. Nazywa? – wyce­dzi­łem przez zaci­śnięte zęby.


– Stary, prze­cież ona jest za młoda.


– Nie będę powta­rzać po raz trzeci.


Beck prze­łknął ślinę. Dosko­nale wie­dział, że nie żar­tuję. Jeśli
skoń­czyła szes­na­ście lat, to się zaczęło.


– Jesse Car­ter.


Jesse Car­ter jest już moja, cho­ciaż nawet mnie nie poznała.


Stała się moja, cho­ciaż ja jesz­cze nie pozna­łem jej.


Zanim jej życie wywró­ciło się do góry nogami, a jej prze­zna­cze­nie
napi­sało się od nowa jej wła­sną krwią.


Więc oto prawda, do któ­rej w swoim zakła­ma­niu nie będę potra­fił przy­znać
się póź­niej, w trak­cie tej histo­rii – pra­gną­łem jej już wcze­śniej.


Zanim stała się czę­ścią moich inte­re­sów.


Zanim prawda zamknęła ją jak w klatce.


Zanim sekrety ujrzały świa­tło dzienne.


Tego dnia nie mia­łem oka­zji posur­fo­wać. Moja deska pękła. Powi­nie­nem był
wie­dzieć, że to omen.


I że moje serce będzie następne.


Jak na tak drobną dziew­czynę Jesse uni­ce­stwiła je z zadzi­wia­jącą
łatwo­ścią.



  
    	
      
    A. Pusz­kin, Euge­niusz Onie­gin, tłum. A. Ważyk – przyp. tłum. ↩



  


  
Jesse


Wtedy


Tej nocy była peł­nia.


To śmieszne, a nawet prze­wi­dy­walne. Praw­dziwy zasrany banał, prawda?
Pełny, duży, przy­po­mi­na­jący ducha księ­życ świe­cił trium­fal­nie, zale­wał
bla­skiem noc, pod­czas któ­rej głę­bo­kie lśniące rany nazna­czyły moje
prze­zna­cze­nie, moją toż­sa­mość, mój brzuch.


Patrzy­łam na niego. Był taki spo­kojny i nie­ru­chomy. Piękne rze­czy bar­dzo
czę­sto oka­zują się bez­u­ży­teczne.


Nie wiś tak bez­czyn­nie. Zadzwoń po gliny. Zadzwoń po karetkę. Ura­tuj
mnie.


Zasta­na­wia­łam się, czy umrę. Jeśli tak, to po jakim cza­sie Pam zauważy
moją nie­obec­ność? Ile czasu minie, zanim Dar­ren wmówi jej, że ucie­kłam,
bo zawsze coś mnie drę­czyło? „Była słodka”, powie­działby, pocie­sza­jąc ją
poca­łun­kami. „Ale udrę­czona”. Ile czasu minie, zanim ona się z nim
zgo­dzi? Ile czasu minie, zanim kit kat leżący na nagrobku taty stopi się
w nie­ustę­pli­wym słońcu?


„Jaka szkoda. To było takie dobre dziecko”, będą powta­rzać ludzie. Nic
tak nie zbliża do sie­bie jak śmierć nasto­latki w mia­steczku. Szcze­gól­nie
w takim jak Todos San­tos, dla któ­rego tra­ge­die ist­nieją tylko w gaze­tach
i CNN. Och tak, dzięki temu będą mieli o czym gadać. Zaka­zana i soczy­sta
histo­ryjka o upadku dziew­czyny, która miała wszystko.


Nagle coś do mnie dotarło, prze­są­czyło się do mojego mózgu powoli jak
woda kapiąca z kranu. Emery, Henry i Nolan nawet nie dostaną za to po
łapach. Prace spo­łeczne? Chyba w moich snach. To mnie uka­rano by
wyco­fa­niem zapro­szeń do coun­try clubu i mnie rzu­cano by kpiące
spoj­rze­nia, to byłoby moje upo­ko­rze­nie. Byłam out­si­derką. Głu­pią
śmier­tel­niczką, która zadała się z błę­kit­no­kr­wi­stymi miesz­kań­cami Todos
San­tos.


Ujdzie im to na sucho. Wiem o tym. Pójdą do col­lege’u i będą cho­dzić na
imprezy. Ukoń­czą stu­dia, wyrzucą w powie­trze te głu­pie czapki. Wezmą
śluby, doro­bią się dzieci, przy­jadą na zjazd absol­wen­tów i jak co roku
będą jeź­dzić na narty z przy­ja­ciółmi. I będą żyć. Boże, oni będą żyć.
Wku­rzało mnie to, że ich pocho­dze­nie i pie­nią­dze pomogą im unik­nąć
spra­wie­dli­wo­ści. Bo nie­za­leż­nie od tego, czy ktoś zeskro­bie mnie dzi­siaj
z ulicy, czy jed­nak moje serce prze­sta­nie bić, i tak jestem mar­twa.
Mar­twa we wszyst­kich miej­scach, które mają zna­cze­nie.


Przez chwilę znów byłam dawną Jesse. Pró­bo­wa­łam patrzeć na pozy­tywy –
pogoda jak na luty była ładna. Nie­zbyt gorąco, nie­zbyt zimno. Cie­pło
nad­cią­ga­jące znad pustyni rów­no­wa­żył chłód asfaltu, na któ­rym leża­łam.
Wielu ofia­rom udaje się prze­żyć. Mogła­bym pójść na stu­dia. Dar­ren miał
doświad­cze­nie w wyda­wa­niu pie­nię­dzy, by pozbyć się pro­ble­mów. Mogła­bym
się zmie­nić. Zapo­mnieć, że to wszystko się wyda­rzyło. Za pomocą hip­nozy
można chyba zapo­mnieć o czymś takim, prawda? Mogła­bym popro­sić o to
Mayrę, psy­cho­lożkę, do któ­rej rodzice posy­łali mnie, odkąd zaczęły się
moje kosz­mary. Nauka nie zna gra­nic. Co udo­wad­nia fakt, że dzięki
botok­sowi moja matka po czter­dzie­stce wygląda na dwa­dzie­ścia trzy lata.


Małe kamyczki wbi­jały mi się w nagie plecy. Różowy koron­kowy sta­nik i majtki leżały podarte obok i cho­ciaż moja kobie­cość była odrę­twiała,
poczu­łam, że coś spływa po moim udzie. Czy to krew? Sperma? W tej chwili
to już nie miało zna­cze­nia.


Nie­ustan­nie wpa­try­wa­łam się w kon­ste­la­cje zawie­szone jak żyran­dol wysoko
na atra­men­to­wym nie­bie, które spo­glą­dały kpiąco na moją żało­sną
śmier­telną egzy­sten­cję.


Muszę się pod­nieść. Zadzwo­nić po pomoc. Ura­to­wać się. Ale myśl, że
mia­ła­bym spró­bo­wać się poru­szyć i znów upaść, para­li­żo­wała mnie bar­dziej
niż ból. Wyda­wało mi się, że moje nogi zamar­zły, a kości bio­drowe
zostały zmiaż­dżone.


W oddali zawyły syreny.


Mocno zaci­snę­łam oczy. Kiedy je zamy­ka­łam, czę­sto widy­wa­łam mojego tatę,
jakby jego twarz została per­ma­nent­nie wyryta pod moimi powie­kami.
Wła­śnie tam teraz żył – w moich snach, które były bar­dziej żywe niż
kobieta, którą zosta­wił. W mojej histo­rii Pam zawsze scho­dziła gdzieś na
dal­szy plan, bar­dziej zajęta pisa­niem swo­jej opo­wie­ści.


Syreny się zbli­żały. Stały się gło­śniej­sze. Moje serce ucie­kło w oko­lice
żołądka i sku­liło się tam jak zbity szcze­niak.


Jesz­cze kilka minut, a całe mia­sto będzie plot­ko­wać na twój temat.
Sta­niesz się przy­kła­dem dla innych.


Dawna Jesse zaczę­łaby pła­kać. Krzy­cza­łaby i powie­działa o wszyst­kim
poli­cji. Wziąw­szy pod uwagę oko­licz­no­ści, zacho­wa­łaby się nor­mal­nie.
Dawna Jesse obie­ca­łaby zemstę i postą­piła wła­ści­wie. Jak femi­nistka. Nie
pozwo­li­łaby, żeby uszło im to pła­zem.


Dawna Jesse coś by czuła.


Karetka zatrzy­mała się przy kra­węż­niku, na tyle bli­sko, że poczu­łam
bijący od opon żar, a moich noz­drzy dobiegł zapach spa­lo­nej gumy. O dziwo, gdy zro­zu­mia­łam, że wezwali pomoc, wku­rzy­łam się bar­dziej, niż
gdyby zosta­wili mnie na śmierć – zupeł­nie jakby w ten spo­sób chcieli mi
prze­ka­zać, że nawet po tym, co zro­bili, byli nie­ty­kalni. Obok mnie ktoś
roz­ło­żył nosze. Wyre­cy­to­wa­łam w myślach ostat­nie słowa, które
usły­sza­łam, zanim zosta­wili mnie w tej alejce, a po moim policzku
spły­nęła samotna łza.


„Całe me życie zwia­sto­wało, że Cie­bie spo­tkam nie­uchron­nie”.


– I cóż to było za spo­tka­nie, dziwko. Miłej walki o życie. – Nolan
kop­nął mnie wtedy w żebra.


Wyta­tu­owa­łam sobie to zda­nie, gdy jesz­cze sądzi­łam, że Emery jest
czło­wie­kiem, na któ­rego cze­ka­łam. A teraz te słowa paliły mi kark.
Chcia­łam zedrzeć z niego skórę i rzu­cić ją tuż obok moich podar­tych
ubrań.


Z wysił­kiem prze­su­nę­łam lewą rękę, by zasło­nić piersi, a prawą poło­ży­łam
na nagim brzu­chu, by zakryć to, co w nim wydłu­bali, jak­bym była
hal­lo­we­enową dynią. Zmu­sili mnie do patrze­nia, kiedy to robili. Trzy­mali
mnie za szczękę czy­stymi, gład­kimi dłońmi, zgi­na­jąc mi szyję pod
nie­na­tu­ral­nym kątem. To miała być kara za mój grzech.


To słowo świe­ciło jak neo­nowy bil­l­bo­ard na mojej skó­rze i cały świat
mógł je zoba­czyć, osą­dzić mnie, śmiać się ze mnie. Litery krwa­wiły, a czer­wień spły­wała na moją dizaj­ner­ską różową spód­niczkę.


„Dziwka”.


Dawna Jesse tłu­ma­czy­łaby się, prze­ko­ny­wała, kłó­ciła.


Dawna Jesse pró­bo­wa­łaby wyjść z tego z twa­rzą.


Dawna Jesse umarła.
  
Roz­dział pierw­szy


Sza­kal


Teraz


Chyba można powie­dzieć, że tak naprawdę wszystko mam gdzieś.


Nie zależy mi na ludziach ani tych wyści­gach o popu­lar­ność, które tak
pochła­niały boga­tych, bo ich nie doty­czyły przy­ziemne pro­blemy, takie
jak pła­ce­nie rachun­ków czy koniecz­ność postę­po­wa­nia jak przy­stało na
doro­słego.


Więk­szość czasu spę­dzam na plaży, jestem ćpu­nem, a do tego dile­rem na
warun­ko­wym. Żaden ze mnie Pan Popu­larny, ale ludzie boją się mnie na
tyle, by nie wcho­dzić mi w drogę. Jestem oszu­stem, ale nie z wyboru.
Moja mama ni­gdy nie miała zbyt wiele pie­nię­dzy, ojca nie znam, więc
musia­łem robić to, co konieczne, by prze­trwać w naj­bo­gat­szym mia­steczku
w Kali­for­nii. Mia­łem w sumie tylko kablówkę z pod­sta­wo­wym pakie­tem, a na
lunch zawsze jakieś mro­żone danie.


Ponadto w wieku pięt­na­stu lat zain­te­re­so­wa­łem się zawo­do­wym sur­fo­wa­niem.
A to nie jest tanie hobby. To rów­nież jedyna rzecz, na któ­rej mi zależy,
poza moją mamą. Gdyby nie to, raczej nie lubił­bym swo­jego życia. Dla­tego
bar­dzo wcze­śnie zaczą­łem han­dlo­wać dra­gami. Głów­nie trawką. To
łatwiej­sze, niż się wydaje. Kupuje się zwy­kłą komórkę na kartę w Wal­mar­cie, jedną dla sie­bie i po jed­nej dla każ­dego klienta. I czę­sto
się je zmie­nia. Ni­gdy nie wolno han­dlo­wać z nie­zna­jo­mymi. Ni­gdy nie
można roz­ma­wiać o tym, co się robi. Trzeba być miłym i mieć pozy­tywne
nasta­wie­nie. Dzięki dilerce pła­ci­łem za wszystko, co zwią­zane z sur­fo­wa­niem, a także ze szkołą, cho­ciaż co jakiś czas, kiedy potrze­buję
nowej deski, muszę obra­bo­wać kogoś na ulicy. Zazwy­czaj bar­dzo szybko je
nisz­czę.


I wła­śnie tak było, dopóki nie dosta­łem warun­ko­wego. Potem uzna­łem, że
życie w pace mi nie posłuży, więc musia­łem roz­krę­cić biz­nes. To było
pięć lat temu i wtedy jesz­cze nie sądzi­łem, że będę tu sie­dzieć,
naprze­ciwko naj­po­tęż­niej­szego czło­wieka w Todos San­tos, prze­pro­wa­dza­jąc…
cóż, inte­resy. W dodatku legalne.


– O co cho­dzi z tą ksywą? – Baron Spen­cer, nazy­wany Bru­ta­lem przez
każ­dego, kto miał nie­szczę­ście go poznać, uśmiech­nął się drwiąco.


Nalał do dwóch szkla­nek macal­lana na cztery palce, patrząc na złoty
tru­nek z takim podzi­wem, z jakim ludzie zazwy­czaj patrzą na swoje
dzieci.


Przy­je­cha­łem na spo­tka­nie ze Spen­ce­rem aż do jego biura w Los Ange­les.
To nie miało sensu. W Todos San­tos miesz­kamy dosłow­nie dzie­sięć minut od
sie­bie. Ale w całym swoim życiu o boga­czach dowie­dzia­łem się jed­nego –
lubią grać. Lubię tę całą otoczkę. To nie było spo­tka­nie towa­rzy­skie,
więc musia­łem się z nim spo­tkać w jego miej­scu pracy, żebym mógł
zoba­czyć, jaki ma ogromny narożny gabi­net, jak sek­sowna jest jego
sekre­tarka i jak drogą whi­sky pije.


Tak naprawdę mia­łem gdzieś to, gdzie się spo­tkamy – jak dla mnie mógłby
to być nawet Mars – byle­bym dostał to, po co przy­sze­dłem. Skrzy­żo­wa­łem
nogi w kost­kach pod jego biur­kiem, a moje nie­za­wią­zane buty obiły się o sie­bie. Zigno­ro­wa­łem szklankę, którą Spen­cer prze­su­nął w moją stronę po
biurku. Wolę wódkę. A poza tym nie chcia­łem się narą­bać przed jazdą moim
har­leyem. W prze­ci­wień­stwie do pana Spen­cera nie mam szo­fera, który
woziłby mnie wszę­dzie jak bez­no­giego dupka. Ale przejdźmy do rze­czy
waż­nych. Spen­cer zadał mi pyta­nie.


– Moją ksywą? – W zamy­śle­niu prze­su­ną­łem ręką po bro­dzie.


Ski­nął krótko głową, jakby chciał powie­dzieć: „Prze­stań pier­do­lić”.


– Sza­kal brzmi zadzi­wia­jąco podob­nie do Bru­tala, nie sądzisz?


Nie, nie sądzę, przy­głu­pie.


– Czy to nie ty wymy­śli­łeś Wyzwa­nie? – Gło­śno żując gumę, odchy­li­łem się
na krze­śle tak, że balan­so­wało tylko na dwóch nogach.


Chyba powi­nie­nem wyja­śnić: Wyzwa­nie to taka szkolna tra­dy­cja w liceum
All Saints. Polega na tym, że ucznio­wie wyzy­wają się do walki na pię­ści.
Tę chorą grę wymy­ślili zało­ży­ciele grupy HotHo­les, w skład któ­rej
wcho­dziło czte­rech chło­pa­ków. Rzą­dzili tą szkołą, jakby nale­żała do ich
rodzi­ców. I ponie­kąd tak było. Iro­nia. Przo­dek Barona Spen­cera zbu­do­wał
połowę tego mia­sta, w tym liceum, a mama Jaimego Fol­lo­whilla była tam
dyrek­torką, ale sześć lat temu ode­szła z tej posady.


Bru­tal przy­glą­dał mi się uważ­nie, pochy­liw­szy głowę. Ten cym­bał
uśmie­chał się tak, że mógłby dopro­wa­dzić kobietę do jęków, nawet gdyby
znaj­do­wał się po dru­giej stro­nie globu. Był szczę­śliwy w mał­żeń­stwie z Emi­lią LeBlanc i zde­cy­do­wa­nie już nie do wzię­cia. Jaka szkoda, że byli
ze sobą tacy szczę­śliwi. Zamężne kobiety to mój ulu­biony smak. Ni­gdy nie
pro­szą o nic poza ostrym sek­sem.


– Zga­dza się.


– Cóż, ty zosta­łeś nazwany Bru­ta­lem za roz­po­czę­cie tej gry. A mnie
nazwano Sza­ka­lem za jej zakoń­cze­nie. – Wyją­łem z kie­szeni skręta.
Uzna­łem, że Bru­tal na pewno pali w swoim gabi­ne­cie, bo za oknem
widzia­łem taras, a na biurku – liczne popiel­niczki. Nie trzeba być
Sher­loc­kiem, by się domy­ślić.


Opo­wie­dzia­łem Spen­ce­rowi o tym, jak w pierw­szej kla­sie zosta­łem
zapro­szony do walki. Nie zna­łem zasad, bo wtedy byłem zbyt zajęty
szu­ka­niem kre­atyw­nych spo­so­bów na opła­ce­nie cze­snego i zdo­by­cie kasy na
ple­cak. Kiedy jakiś chło­pak zaczął mi wrzu­cać, ude­rzy­łem go w głowę tacą
ze sto­łówki. Skoń­czył ze wstrzą­sem mózgu i nazy­wano go Spon­ge­Bob
Pła­sko­głowy. Dwa tygo­dnie póź­niej oto­czył mnie poza szkołą wraz z sze­ścioma osił­kami z ostat­niej klasy, w tym trzech z kijami
bejs­bo­lo­wymi. A wtedy ja zbi­łem ich jak psy i poła­ma­łem te kije. Potem
powie­dzia­łem im, jakie będziemy mieć przez to wszystko kło­poty. Te pizdy
jęczały, że wal­czy­łem zbyt dziko i nie trzy­ma­łem się zasad. Ksywka
„Sza­kal” przy­warła do mnie, bo dyrek­torka, pani Fol­lo­whill, przez
przy­pa­dek włą­czyła gło­śnik, kiedy roz­ma­wiała o mnie ze szkol­nym
psy­cho­lo­giem. Powie­działa, że jestem dziki jak sza­kal i to zatruwa jej
życie.


Dyrek­torka wyko­rzy­stała to wyda­rze­nie, by ukró­cić tra­dy­cję Wyzwa­nia,
którą jej syn Jaime pomógł zapo­cząt­ko­wać.


Nie pomo­gło rów­nież to, że mie­siąc przed wyda­rze­niem na sto­łówce w pry­wat­nej szkole w Waszyng­to­nie doszło do masa­kry w 
Colum­bine 2.0. Wszy­scy zaczęli się bać
boga­tych dzie­cia­ków. Ale musia­łem przy­znać, że wtedy bar­dziej bano się
mnie.


Może i sta­ram się przy­po­do­bać ludziom, ale dałem im też dobry powód, by
omi­jali mnie sze­ro­kim łukiem.


A oni dali mi ksywkę, do któ­rej się ide­al­nie dopa­so­wa­łem.


Byłem tylko imi­gran­tem z Rosji, dra­niem miesz­ka­ją­cym w naj­bo­gat­szym
mia­steczku w Sta­nach. Od początku nie mia­łem szansy, by dopa­so­wać się do
tego miej­sca. Więc czy odsta­wa­nie od reszty jesz­cze bar­dziej robiło
jakąś róż­nicę?


Bru­tal roz­parł się wygod­niej w skó­rza­nym fotelu, a zado­wo­lony uśmiech
wciąż roz­cią­gał się na jego twa­rzy. Nie obcho­dziło go to, że
dopro­wa­dzi­łem do końca Wyzwa­nia. Jego chyba w ogóle nic nie obcho­dziło.
Gość był bogat­szy od samego Boga, jego żona to jedna z naj­pięk­niej­szych
kobiet w oko­licy, a do tego speł­nia się jako ojciec. Wygrał bitwę,
wygrał wojnę, poko­nał każdą prze­szkodę na swo­jej dro­dze. Nie musiał
niczego nikomu udo­wad­niać i zala­ty­wał zado­wo­le­niem.


Był zado­wo­lony z sie­bie, ale ja byłem wygłod­niały. A głód jest
nie­bez­pieczny.


– No dobrze, Sza­kal. Po co tu przy­sze­dłeś?


– Chciał­bym, żebyś w coś zain­we­sto­wał – powie­dzia­łem, bio­rąc bucha i poda­jąc mu skręta. Lekko pokrę­cił głową, odma­wia­jąc, ale uśmiech­nął się
nieco sze­rzej, bar­dziej pro­tek­cjo­nal­nie.


– Nie zapę­dzaj się tak. Nie jeste­śmy przy­ja­ciółmi, młody. Nawet nie
kole­gami.


Wydmu­cha­łem nosem dłu­gie białe smugi dymu.


– Jak pew­nie wiesz, stary hotel na końcu Tabago Beach ma zostać
zbu­rzony. Zie­mia będzie dostępna do użytku komer­cyj­nego. Ogól­nie ma tam
powstać cen­trum han­dlowe. Pod koniec roku doj­dzie do licy­ta­cji. Ale
wszyst­kie zewnętrzne firmy, które pla­nują w niej udział, nie wie­dzą, z czym mają do czy­nie­nia. Nie znają spo­łecz­no­ści Todos San­tos ani
miej­sco­wych przed­się­bior­ców. Ale ja tak. Ofe­ruję ci dwa­dzie­ścia pięć
pro­cent udzia­łów w inwe­sty­cji war­tej sześć milio­nów dola­rów. To będzie
park sur­fin­gowy, w skład któ­rego wejdą szkoła sur­fin­gowa, sklepy
sur­fin­gowe, strefa restau­ra­cyjna i jakieś skle­piki z gów­nem dla
tury­stów. Koszty uzy­ska­nia ziemi i burze­nia poniosę ja, więc możesz
uznać, że jest to moja jedyna i osta­teczna oferta.


Wie­dzia­łem, że przez tę pro­po­zy­cję stracę bar­dzo dużo pie­nię­dzy, ale
Bru­tal był mi potrzebny. Dzięki jego nazwi­sku moja oferta w oczach
hrab­stwa będzie wyglą­dać na lep­szą. Bo, jak wia­domo, ja nie mam zbyt
dobrej repu­ta­cji.


– Ja już mam cen­trum han­dlowe w Todos San­tos. – Bru­tal opróż­nił szklankę
whi­sky i odło­żył ją z trza­skiem na biurko, po czym wyj­rzał przez okno na
pano­ramę Los Ange­les. – A dokład­niej – jedyne cen­trum w Todos San­tos.
Dla­czego miał­bym pomóc zbu­do­wać dru­gie?


– Masz cen­trum han­dlowe dla boga­czy. Sprze­daje się tam Pradę, Arma­niego,
Cha­nel i tym podobne marki. Rze­czy, na które nasto­latki i tury­ści nie
mogą sobie pozwo­lić. A ja chcę zbu­do­wać park sur­fin­gowy. Te dwa cen­tra
są jak jabłka i poma­rań­cze.


– Ale będą tam sklepy.


– Tylko zwią­zane z sur­fin­giem. Sklepy pla­żowe. Nie będę robić ci
kon­ku­ren­cji.


Bru­tal nalał sobie kolej­nego drinka i wbił w niego spoj­rze­nie pełne
dez­apro­baty.


– Każda osoba z biją­cym ser­cem jest moją kon­ku­ren­cją. Ty rów­nież. Nie
zapo­mi­naj o tym.


Wypu­ści­łem dym z ust w górę i posta­no­wi­łem spró­bo­wać innej tak­tyki.


– Dobra. Może i park sur­fin­gowy wej­dzie ci w paradę. Ale wiesz, co mówią
– jeśli nie można kogoś poko­nać, to trzeba połą­czyć z nim siły, nie?


– A kto powie­dział, że nie mogę cię poko­nać? – Bru­tal skrzy­żo­wał w kost­kach oparte o biurko nogi. Popa­trzy­łem na czy­ste pode­szwy jego
butów. On nawet nie miał poję­cia, z kim ma do czy­nie­nia. Oczy­wi­ście o mnie sły­szał. Bo w sumie jestem teraz dość znany. W wieku dwu­dzie­stu
pię­ciu lat byłem już wła­ści­cie­lem naj­po­pu­lar­niej­szej kawiarni w Todos
San­tos – Café Diem. Ostat­nio kupi­łem gospodę na obrze­żach mia­sta.
Wła­śnie burzy­łem ją od środka i zamie­rza­łem prze­ro­bić ją na luk­su­sowy
hotel. Dodat­kowo nali­cza­łem haracz każ­demu skle­powi i loka­lowi na
pro­me­na­dzie i dzie­li­łem się tym po poło­wie z moim przy­ja­cie­lem Hale’em
Rour­kiem. Mogłoby się wyda­wać, że to dużo, ale w rze­czy­wi­sto­ści
wyda­wa­łem wię­cej, niż zara­bia­łem w obu tych miej­scach, i na dobrą sprawę
wciąż byłem tym samym spłu­ka­nym dra­niem co wcze­śniej. Po pro­stu mia­łem
wię­cej obo­wiąz­ków.


Moja wła­dza rosła powoli, rów­no­mier­nie i była nie do zatrzy­ma­nia.
Rodzina mojej matki ucho­dziła za zamożną, ale tylko na tyle, by stać ją
było na wysła­nie nas do Sta­nów, gdy byłem mały. Potem zosta­wili nas,
żeby­śmy radzili sobie sami. Każdy cent, który zaro­bi­łem, pocho­dził z dilo­wa­nia trawką, wymu­szeń i pie­prze­nia nie­wła­ści­wych kobiet za
odpo­wied­nią cenę. Cza­sami też męż­czyzn, jeśli byłem pod kre­ską. Każdy
ruch do przodu w mojej grze był wyni­kiem ciągu zaka­za­nych krót­kich
roman­sów i przy­sług opła­ca­nych sek­sem. Z tego powodu moja repu­ta­cja nie
miała się naj­le­piej, ale to mi nie prze­szka­dzało. Nie zamie­rza­łem
ubie­gać się o urząd.


– Bar­dzo mi przy­kro, panie Prot­senko, ale jestem zmu­szony odmó­wić.


– A pro­szę powie­dzieć, z czego wynika ta odmowa.


– Masz złą repu­ta­cję.


– Oświeć mnie, co się o mnie mówi?


Wypro­sto­wał nogi i pochy­lił się, prze­krzy­wia­jąc głowę na bok. W jego
oczach dostrze­głem burzę śnieżną.


– Że jesteś oszu­stem, paskud­nym czło­wie­kiem, który działa jak tru­ci­zna,
a do tego – pie­przo­nym zło­dzie­jem.


Nie mogłem się z tym kłó­cić. Można mnie nazwać czło­wie­kiem rene­sansu, bo
byłem każ­dym z nich po tro­chu.


– Rów­nie dobrze możesz wyko­rzy­stać to miej­sce do pra­nia brud­nych
pie­nię­dzy. – Zaci­snął szczęki, ziry­to­wany. Nie mia­łem takich pla­nów, ale
nie mogłem odmó­wić temu face­towi bystrego umy­słu.


– Nieee, to zbyt ryzy­ko­wane. Pra­nie pie­nię­dzy to sztuka. – Znowu
wydmu­cha­łem gęstą chmurę dymu.


– Jest rów­nież prze­stęp­stwem fede­ral­nym.


– Czy mogę cię o coś zapy­tać? – Strzą­sną­łem popiół ze skręta do szklanki
z whi­sky, którą mi zaofe­ro­wał. W ten spo­sób poka­za­łem mu, co dokład­nie
myślę o jego kosz­tu­ją­cym sześć­dzie­siąt tysięcy dola­rów trunku. Uniósł
brew, uśmie­cha­jąc się sar­do­nicz­nie, i cze­kał na kon­ty­nu­ację. – Po co
mnie tu zapro­si­łeś, skoro z góry wie­dzia­łeś, że mi odmó­wisz? Jestem
jed­nym z kilku zain­te­re­so­wa­nych kup­nem tej działki. Wszy­scy o tym
wie­dzą. Nie przy­sze­dłem tutaj, by podzi­wiać twoje piękne oczy.


Bru­tal postu­kał złą­czo­nymi pal­cami wska­zu­ją­cymi o pod­bró­dek, wydy­ma­jąc
dolną wargę.


– Co jest nie tak z moimi oczami?


– Po pierw­sze, nie należą do kogoś z cipką i zde­rza­kami.


– Plotki gło­szą, że nie ogra­ni­czasz się tylko do jed­nej płci. Ale
odpo­wiedź na twoje pyta­nie brzmi: chcia­łem tylko zoba­czyć to na wła­sne
oczy.


– Co zoba­czyć? – Zigno­ro­wa­łem jego przy­tyk. Homo­fo­bia mnie nie rusza,
jest poni­żej mojego poziomu. Poza tym on chciał mnie tylko wku­rzyć. Nie
pierw­szy i nie ostatni raz uże­ram się z jakimś nadę­tym dup­kiem. Zawsze
jestem górą (także w łóżku).


– Jak wygląda mój następca.


– Twój następca? Jestem zdez­o­rien­to­wany, schle­bia mi to, ale też jakoś w to nie wie­rzę – Uśmiech­ną­łem się drwiąco i podra­pa­łem po twa­rzy
środ­ko­wym pal­cem.


Byli­śmy zupeł­nymi prze­ci­wień­stwami. Chło­pak ze śred­niej klasy spo­łecz­nej
mający tylko matkę, sie­dzący naprze­ciwko faceta, który od zawsze miał
fun­dusz powier­ni­czy. Mia­łem blond włosy zwią­zane w kok, ciało pokryte
tatu­ażami, a na mój dzi­siej­szy strój skła­dały się luźny T-shirt, czarne
woj­skowe spodnie i ubło­cone buty. On od stóp do głów był ubrany w ciu­chy
od pro­jek­tanta, czarne włosy miał uli­zane, a skórę – por­ce­la­nową. On
wyglą­dał jak stek z restau­ra­cji z gwiazdką Miche­lin, a ja jak tłu­sty
che­ese­bur­ger z fast foodu. Ale mi to nie prze­szka­dzało. Kocham bur­gery.
Więk­szość ludzi wola­łaby zjeść super­tłu­stego podwój­nie sero­wego bur­gera
niż malutki tatar.


Bru­tal wycią­gnął się w fotelu.


– Chyba rozu­miesz, że z czy­stym sumie­niem nie mógł­bym ci pomóc w zbu­do­wa­niu tego cen­trum – sku­pio­nego na sur­fingu bądź nie – w Todos
San­tos, prawda? To by zaszko­dziło moim inte­re­som. – Zigno­ro­wał moje
wcze­śniej­sze pyta­nie i to mi się nie spodo­bało. Wrzu­ci­łem skręta do
szklanki z whi­sky i wsta­łem.


Popa­trzył na mnie. Spo­koj­nie, szcze­rze i zupeł­nie nie­wzru­sze­nie.


– Ale to nie ozna­cza, że ci nie kibi­cuję. Po pro­stu nie zapew­nię ci
broni na wojnę, w którą chcesz wejść. Bo ja rów­nież mam armię w tym
star­ciu. Nie wiem, kto otwo­rzy tam cen­trum han­dlowe, ale to się na mnie
odbije, a wtedy ja ode­gram się na tej oso­bie, znisz­czę to, co do niej
należy.


Podra­pa­łem się po bro­dzie, a jego słowa powoli do mnie docie­rały.
Oczy­wi­ście Bru­tal i jemu podobni mają mnie gdzieś. On jest górą. Ja
dopiero wdra­puję się na szczyt. Musiał mnie stłam­sić, żeby prze­trwać.


Spen­cer spu­ścił wzrok i zapi­sał coś w zło­tym note­sie z logo Fiscal
Heights Hol­dings, jego firmy.


– Ale jest ktoś, kto mógłby ci pomóc. On od lat pró­buje coś wybu­do­wać w Todos San­tos. Chce zapra­co­wać na dobrą repu­ta­cję i jest coraz bar­dziej
zde­spe­ro­wany. Może i nie ma popar­cia, ale jest czy­sty i ma hajs. –
Prze­su­nął kartkę po czarno-zło­tym chro­mo­wa­nym biurku, a ja wzią­łem ją w swoje popla­mione tuszem, zgru­białe palce.


„Dar­ren Mor­gan­sen”. I numer tele­fonu.


– Wzbo­ga­cił się na ropie. – Wygła­dził kra­wat. – A co waż­niej­sze, na
pewno będzie chciał cię wysłu­chać, w prze­ci­wień­stwie do znacz­nej czę­ści
biz­nes­me­nów w tym mie­ście.


Miał rację i to mnie wku­rzyło.


– Dla­czego mi poma­gasz? – zapy­ta­łem. Polu­bi­łem Barona Spen­cera. Był moim
pierw­szym kan­dy­da­tem na part­nera biz­ne­so­wego, kiedy posta­no­wi­łem zdo­być
tę zie­mię. Znam innych boga­tych, wpły­wo­wych ludzi w tym mie­ście, ale
nikt nie jest rów­nie bez­względny jak on.


– Daję ci tylko fory. Dzięki temu będzie cie­ka­wiej, a ja lubię ten
ele­ment zasko­cze­nia – powie­dział, obra­ca­jąc na palcu ślubną obrączkę. –
Otwórz ten park sur­fin­gowy. Poważ­nie. Będzie miło mieć kon­ku­ren­cję.


Zanim opu­ści­łem budy­nek, wysra­łem się w łazience i zabra­łem kilka
dro­gich dłu­go­pi­sów z logo Fiscal Heights Hol­dings, tak dla zabawy. Och,
i jesz­cze prze­le­cia­łem jego sekre­tarkę Sue. Wysłała mi kon­takty do
wszyst­kich dostaw­ców pra­cu­ją­cych w gale­rii jej szefa. Przy­da­dzą mi się,
gdy otwo­rzę swój park sur­fin­gowy. Dzięki niemu pozbędę się złej
repu­ta­cji i spłacę hipo­tekę mamy.


Baron Spen­cer sądził, że idzie ze mną na wojnę.


Ale nie­długo dowie się, że to ja jestem wojną.


***


Jesz­cze tego samego wie­czora spo­tka­łem się z Dar­re­nem Mor­gan­se­nem.


Pierw­sza wska­zówka mówiąca, że jest zbyt napa­lony na tę współ­pracę?
Zapro­sił mnie do swo­jego domu. Jak już mówi­łem, poważni biz­nes­meni
rzadko godzą się na spo­tka­nia w ich domo­wym zaci­szu. Mor­gan­sen zupeł­nie
zigno­ro­wał otoczkę. Przez tele­fon powie­dział mi, że nie może się
docze­kać, aż pozna takiego klu­czo­wego gra­cza jak ja, przez co nie­mal
odwo­ła­łem spo­tka­nie. To ja mia­łem pod­re­pe­ro­wać jego ego, a nie on moje.
Ale mogłem przy­mknąć oko na to dziwne zacho­wa­nie, jeśli dzięki temu będę
w sta­nie stwo­rzyć naj­więk­szy na świe­cie park sur­fin­gowy i zro­bić z Todos
San­tos kolejne Hun­ting­ton Beach.


Ale przede wszyst­kim widzia­łem moż­li­wość zaro­bie­nia pie­nię­dzy. Stanę się
tak bogaty jak ludzie, któ­rzy trak­tują mnie jak śmie­cia, więc z rado­ścią
spró­buję. Nie będę kła­mać – nie spo­dzie­wa­łem się, że zajdę tak daleko,
pró­bu­jąc kupić tę działkę. Oka­zuje się, że ludzie naprawdę zwra­cają
uwagę na to, co mówię, i to mnie lekko zasko­czyło.


Mor­gan­sen miesz­kał w El Dorado, na chro­nio­nym osie­dlu wzno­szą­cym się na
pagór­kach Todos San­tos z wido­kiem na ocean. W tym miej­scu były domy
naj­bo­gat­szych ludzi w mie­ście – Spen­ce­rów, Cole’ów, Fol­lo­whil­lów,
Wal­lace’ów. Mieli takie pie­nią­dze, jakich nie da się zaro­bić, można je
tylko odzie­dzi­czyć.


Dom Mor­gan­sena był posia­dło­ścią w stylu kolo­nial­nym poło­żoną na zbo­czu
skały. Nic tak nie inspi­ruje czło­wieka do skoku z klifu jak miesz­ka­nie
na nim. Przed wej­ściem zauwa­ży­łem mały staw z fon­tanną, praw­dzi­wymi
łabę­dziami i rzeź­bami anioł­ków strze­la­ją­cych łukami wody, turecką
łaź­nię, saunę tuż obok basenu w kształ­cie nerki i masę innych rze­czy.
Mógł­bym zało­żyć się o prawe jądro, że nikt w tym domu ich nie uży­wał.
Przy dwu­skrzy­dło­wych drzwiach stały ogromne rośliny. Pew­nie rachu­nek
tego dupka za usługi ogrod­ni­cze jest wyż­szy niż kwota, którą zapła­ci­łem
za moją łódź.


Mor­gan­sen przy­wi­tał mnie w bra­mie osie­dla, a ja uda­łem, że wcale nie mam
do niej elek­trycz­nego klu­cza. Potem opro­wa­dził mnie po swo­jej
posia­dło­ści, jak­bym zasta­na­wiał się nad jej kup­nem. Poka­zał mi podwórko
z przodu, z tyłu i aż dwie kuch­nie na par­te­rze. Potem weszli­śmy po
krę­tych scho­dach na pię­tro.


– Pokażę ci fój gabi­net – powie­dział, seple­niąc.


– Dzięki, kurwa, Bogu – wymam­ro­ta­łem pod nosem. W końcu zmie­rzamy w dobrym kie­runku. Minę­li­śmy zamknięte drzwi, zatrzy­mał się i deli­kat­nie,
z waha­niem zapu­kał, przy­ci­ska­jąc do nich czoło.


– Fkar­bie? – wyszep­tał. Był tycz­ko­waty i cho­ro­bli­wie blady, gar­bił się
jak zbity nasto­la­tek. Wyglą­dał prze­cięt­nie – brą­zowe oczy jak u lemura,
odsta­jący gar­baty nos, usta wąskie i wydęte, szpa­ko­wate włosy i nijaki
gar­ni­tur, w któ­rym przy­po­mi­nał chło­paka z bar micwy. Wyglą­dał, jakby był
dodat­kiem do czy­jejś histo­rii. Nie­mal mu współ­czu­łem. Miał w sobie tę
wro­dzoną prze­cięt­ność, któ­rej żadne pie­nią­dze nie mogą napra­wić.


Z pokoju za drzwiami nie dobie­gła nas żadna odpo­wiedź.


– Fkar­bie, będę w foim gabi­ne­cie. Daj znać, jefli będzief cze­gof
potfe­bo­wać. Albo… zawo­łaj Han­nah.


Szo­ku­jąca wia­do­mość z ostat­niej chwili: bogacz ma roz­pusz­czoną córkę.


– Okej. Juf fobie idę. – Cze­kał jesz­cze moment, wsłu­chu­jąc się w ciszę.
– To tuf za rogiem.


Mor­gan­sen był oso­bli­wym eks­po­na­tem w klu­bie milio­ne­rów. Wyda­wał się
ule­gły i słaby, a te dwie rze­czy roz­bu­dzały mojego wewnętrz­nego,
pra­gną­cego krwi wilka, który miał ochotę pogryźć go jak pisz­czącą
zabawkę. Weszli­śmy do jego gabi­netu, drzwi za nami zamknęły się ze
świ­stem. Dar­ren odgar­nął włosy z twa­rzy i otarł dło­nie o spodnie,
śmie­jąc się ner­wowo. Zapy­tał mnie, czy chcę się cze­goś napić.
Powie­dzia­łem, że wódki. Naci­snął przy­cisk na panelu znaj­du­ją­cym się na
łóżku i roz­parł się w kasz­mi­ro­wym fotelu.


– Han­nah, podaj wódkę, profę.


Naprawdę zaczy­na­łem się zasta­na­wiać, dla­czego Baron Spen­cer dał mi numer
tego klauna. Może po pro­stu chciał zro­bić mnie w chuja. Ten facet
wyglą­dał na boga­tego, zga­dza się – poprawka, on pły­wał w pie­nią­dzach, a na dowód miał dom wiel­ko­ści portu – ale oprócz tego był pie­przo­nym
wra­kiem czło­wieka. Wąt­pię, by taki mię­czak jak on był w sta­nie wybu­lić
ze spo­ko­jem sześć milio­nów w zamian za dwa­dzie­ścia pięć pro­cent udzia­łów
od jakie­goś obcego z wąt­pliwą repu­ta­cją. Roz­par­łem się wygod­nie na
krze­śle, pró­bu­jąc o tym nie myśleć. Jego oczy śle­dziły każdy mój ruch.
Wie­dzia­łem, na co patrzy i jak wyglą­dam.


Ludzie zawsze pytają mnie „dla­czego?”. Dla­czego upar­łem się, by
wyglą­dać, jak­bym ubie­gał się o rolę w Synach anar­chii? Po co te
tatu­aże, ten męski kok, ta broda? Dla­czego wyglą­dam jak wieczny
pla­żo­wicz, a moje spodnie zawsze są brudne od wosku do deski? Szcze­rze
mówiąc, nie widzia­łem powodu, by wyglą­dać tak jak oni. Nie jestem jak
oni. Jestem sobą – out­si­de­rem bez rodo­wodu, zna­nego nazwi­ska czy
rodzin­nego dzie­dzic­twa.


Dzięki temu, że wyglą­dam jak kosz­mar każ­dego ojca, dawa­łem jasno do
zro­zu­mie­nia, że nie biorę udziału w wyścigu szczu­rów.


– Jeftef cał­kiem wyjąt­kowy jak na Todof Fan­tof. – Mor­gan­sen zaczął się
bawić brze­giem gru­bego kalen­da­rza. Nie wie­dzia­łem, czy odno­sił się do
mojej repu­ta­cji biz­nes­mena, czy repu­ta­cji jako faceta.


Plotka gło­siła, że kupi­łem Café Diem i hotel, żeby prać pie­nią­dze z hara­czy, i aż tak nie mijało się to z prawdą. Rżną­łem się z każdą laską,
która tego chciała, cza­sami jakiś facet robił mi laskę, gdy byłem pijany
i mia­łem ochotę na przy­godę, a potem anga­żo­wa­łem się w płatne romanse z każ­dym, kto mógł mnie przy­bli­żyć do total­nej domi­na­cji nad roz­ryw­kową
czę­ścią Todos San­tos. Zaba­wia­łem czter­dzie­sto­let­nie żony męż­czyzn,
któ­rych dzia­łal­ność podzi­wia­łem, tylko po to, by ich wku­rzyć, i byłem
zabawką nawet star­szych kobiet, które mogły spon­so­ro­wać moją dzia­łal­ność
i mnie samego. Jestem dziwką, dosłow­nie, a ludzie mają mnie za tak
god­nego zaufa­nia i lojal­nego jak puszka coli.


– Uznam to za kom­ple­ment – powie­dzia­łem w chwili, gdy gospo­dyni Dar­rena
weszła do pokoju z tacą, dwiema szklan­kami i butelką wódki Water­ford.
Nalała mi trunku, Dar­re­nowi podała whi­sky wyjętą z barku za nim, cały
czas mil­cząc i pochy­la­jąc głowę.


– Oczy­wif­cie, p-profę – wyją­kał Dar­ren. – Chcia­łem fię z tobą
fkon­tak­to­wać juf od jakie­gof czafu. Moja rodzina pfe­pro­wa­dziła fię tutaj
cztery lata temu.


Jak­bym o tym nie wie­dział. Todos San­tos ucho­dziło za miej­sce wyż­szej
klasy – to posęp­nie białe mia­sto, w któ­rym od moral­no­ści i repu­ta­cji
waż­niej­sze jest pocho­dze­nie. Zawsze gdy spro­wa­dza się tu ktoś nowy,
ludzie od razu o tym wie­dzą. Za każ­dym razem, gdy ktoś się wypro­wa­dza,
ludzie plot­kują, zasta­na­wia­jąc się, co ta osoba chce ukryć. Do tej pory
Mor­gan­se­nom udało się unik­nąć szumu. Co nie­ko­niecz­nie dobrze o nich
świad­czyło. To ozna­czało, że pomimo wzbo­ga­ce­nia się na ropie nie udało
im się roz­wi­nąć dobrych rela­cji z innymi, a to raczej podej­rzane.


– Jak ci się tu podoba? – Zro­bi­łem balona z gumy, ze znu­dze­niem
roz­glą­da­jąc się po pomiesz­cze­niu.


– To… inte­re­fu­jące mia­fteczko. Bar­dzo hie­rar­chiczne.


Wzią­łem swo­jego drinka, wypi­łem go dusz­kiem i posta­wi­łem pustą szklankę
na tacy przed zszo­ko­wa­nym Mor­gan­se­nem.


– Super. Może przej­dziemy do inte­re­sów?


Dar­ren zmarsz­czył czoło.


Gestem zachę­cił mnie do mówie­nia. I tak zro­bi­łem.


Opo­wie­dzia­łem mu o moim pomy­śle. O tym kawałku ziemi, który może być
fan­ta­stycz­nym cen­trum sur­fin­go­wym. Następ­nie przed­sta­wi­łem mu plan i wycią­gną­łem pro­jekt, który przy­go­to­wał dla mnie jeden z naj­lep­szych
archi­tek­tów w Los Ange­les. Opo­wie­dzia­łem Dar­re­nowi o mojej wizji, a następ­nie rzu­ci­łem sta­ty­sty­kami doty­czą­cymi cią­gle wzra­sta­ją­cej liczby
nasto­lat­ków w Todos San­tos – bogaci uwiel­biają robić dzieci, a dzie­ciar­nia w połu­dnio­wej Kali­for­nii zaj­muje się albo ska­te­bo­ar­din­giem,
albo sur­fo­wa­niem. Wspo­mnia­łem rów­nież, że znaj­du­jemy się na tyle bli­sko
Hun­ting­ton Beach, San Cle­mente i San Diego, że możemy przy­cią­gnąć
stam­tąd zapa­lo­nych sur­fe­rów. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że dzięki temu w Todos San­tos powsta­nie wię­cej zawo­dów sur­fin­go­wych dla pro­fe­sjo­na­li­stów.
Wyja­śni­łem mu, że potrze­buję ład­nego nazwi­ska, by mieć pew­ność, że ktoś
weź­mie moją pro­po­zy­cję na poważ­nie, a potem napo­mkną­łem, że on będzie
tylko sie­dzieć i patrzeć, jak jego pie­nią­dze rosną. Wola­łem nie
wspo­mi­nać, że w porów­na­niu z Baro­nem Spen­ce­rem i jego luk­su­so­wym, ale
pra­wie mar­twym cen­trum han­dlo­wym w mie­ście my sta­niemy się bóstwami.
Taka była prawda, jed­nak Mor­gan­sen wyglą­dał mi na osobę, która zesra się
ze stra­chu w gacie na myśl, że mia­łaby kogoś wku­rzyć. A już na pewno
kogoś takiego jak Baron „Bru­tal” Spen­cer.


Zanim zadzwo­ni­łem do Dar­rena, tro­chę powę­szy­łem. Jego dzia­dek kupił pole
naf­towe w Kuwej­cie, jesz­cze zanim inni to zro­bili. Ale Mor­gan­sen ledwo
utrzy­my­wał przy życiu rodzinny biz­nes. Nie wie­dział, co robić. Miał żonę
i pasier­bicę i ota­czała go masa ludzi z wąsami, któ­rzy mówili mu, jak ma
postę­po­wać.


– Ile ode mnie potfe­bu­jef? – zapy­tał.


– Sze­ściu milio­nów – powie­dzia­łem, nawet nie mru­gnąw­szy.


Dar­ren potarł ręką kark. Przez chwilę mia­łem wra­że­nie, że każe mi stąd
spier­da­lać i rzuci we mnie jakimś ostrym przed­mio­tem. Ale tego nie
zro­bił. Rozej­rzał się. Podra­pał się po twa­rzy. Dusz­kiem wypił swoją
gów­nianą drogą whi­sky, a potem się skrzy­wił i dopiero wtedy spoj­rzał mi
w oczy. W jego spoj­rze­niu dostrze­głem prze­graną.


– Okej.


– Okej? – powtó­rzy­łem głu­pio.


Co on powie­dział? Że okej? Nie wiem, czym naćpał się ten facet, ale
chciał­bym to sprze­da­wać.


– Dobra, dofta­nief te pie­nią­dze. Możef mieć tfy miliony z góry.


– Nie potrze­buję trzech milio­nów z góry. Ja nawet nie wiem, czy dostanę
tę zie­mię – wark­ną­łem. Instynkt pod­po­wia­dał mi, że gdzieś jest haczyk,
ale Dar­ren wyglą­dał na rów­nie nie­groź­nego co Tele­tu­biś. Facet nie
potra­fiłby oszu­kać kogoś w twi­stera, a co dopiero mnie.


– Dofta­nief, gdy ktof zoba­czy moje nazwi­sko na two­jej pro­po­zy­cji. W każ­dym razie uznaj to za geft dobrej woli. Nie chcę moich udzia­łów.


– Czy ty coś wzią­łeś? Bo nie możemy współ­pra­co­wać, jeśli jesteś ćpu­nem.
Nie mam nic prze­ciwko trawce, ale jeśli wzią­łeś metę, to muszę wie­dzieć.
– Podra­pa­łem się po policzku skrę­tem, uno­sząc brew z roz­ba­wie­niem.


Pró­bo­wał uśmiech­nąć się kpiąco, ale mu nie wyszło – wię­cej cha­rak­teru
widzia­łem na twa­rzy kozy.


– Nie potfe­buję udzia­łów. Nie chcę zaro­bić. Mam wyftar­cza­jąco dużo
pie­nię­dzy. Chcę od cie­bie cze­goś innego. Jak juf mówi­łem, fły­fa­łem
plotki na twój temat. Więc nie chcę, żebyf pomógł mi się wzbo­ga­cić.
Tylko żebyf pomógł mojej pasier­bicy.


Kim ty jesteś?


Co chcesz osią­gnąć?


Jasna cho­lera, tatu­siek Dar­ren chce pomóc swo­jej dziew­czynce zali­czyć.


Od razu zaczą­łem się zasta­na­wiać, jak brzydka musi być ta jego córka.
Jak Quasi­modo? Z taką ilo­ścią pie­nię­dzy i moż­li­wo­ści ta dziew­czyna mogła
wyglą­dać przy­naj­mniej na uro­czą. Może nie być cho­ler­nie sek­sowna, ale
jakiś facet na pewno uznałby ją za wartą wyru­cha­nia. Kto­kol­wiek. Na
szczę­ście gdy ma się dwa­dzie­ścia pięć lat, staje ci na widok
wszyst­kiego. Nawet tem­pe­rówki. Skoro Dar­ren chce, żebym prze­le­ciał jego
córkę za sześć milio­nów dola­rów, to jesz­cze dzi­siaj każę swo­jemu
praw­ni­kowi spo­rzą­dzić umowę, a nim nastąpi ranek, laska będzie dogłęb­nie
zerżnięta i przez kilka następ­nych dni będzie cho­dzić jak na haju.
Mógł­bym zro­bić jej nawet minetę, a po wszyst­kim zasnąć z nią na
łyżeczkę, bo za takie pie­nią­dze głu­pio byłoby nie dać jej jakie­goś
bonu­siku.


– W porządku. – Mach­ną­łem ręką. – Zazwy­czaj spo­rzą­dzam umowę na sześć
mie­sięcy, bez klau­zuli wyłącz­no­ści. Dwa razy w tygo­dniu. Kon­domy nie
pod­le­gają dys­ku­sji i chcę, żeby się zba­dała, zanim ją dotknę.


Kie­dyś powie­dziano mi, że jestem przy­stoj­nym skur­wie­lem i ni­gdy nie
wia­domo, kiedy będę musiał wetknąć w kogoś fiuta, by wyświad­czyć jakąś
przy­sługę lub coś zyskać. Dla­tego prze­sta­łem brać pie­nią­dze od nowych
klien­tów. Kasa stra­ciła dla mnie na atrak­cyj­no­ści, gdy już opła­ci­łem
rachunki i zają­łem się mamą. Ale nikt mi ni­gdy nie powie­dział, że mój
fiut jest aż tyle warty. Ojczym wie­dział, jak roz­piesz­czać swoją
pasier­bicę.


Dar­ren pokrę­cił głową, a na jego twa­rzy poja­wiła się panika.


– Co? Chwila. Och, Boże, nie, nie, nie, nie, nie. – Zaczął gorącz­kowo
machać rękami i zakasz­lał. Wypro­sto­wa­łem się, zasta­na­wia­jąc się, jakim
cudem ten facet jesz­cze nie umarł na zawał. – Nie o to mi cho­dziło. Nie
chcę, żebyf z nią fpał. Właf­ci­wie to chciał­bym ci tego zaka­zać.
Potfe­buję cię, bo można cię wyna­jąć, a ty zro­bisz fyftko, za co ci
zapłacę, i nic poza tym. Jefy nie ma wielu pfy­ja­ciół. Wiele w życiu
pfe­fła, po pro­stu pofe­buje towa­rzy­ftwa. Chcę, żebyś pomógł jej odzyf­kać
pew­ność febie i fię z nią zapfy­jaź­nił. Zatrud­nij ją w fojej kawiarni,
żeby miała powód, by każ­dego dnia wycho­dzić z domu. To będzie cał­ko­wi­cie
pla­to­niczna rela­cja. Nie możef jej tknąć. Ona nie pozwala fię doty­kać.


Jesse. Oczy­wi­ście musiał mieć pasier­bicę, któ­rej imie­nia nie potrafi
wymó­wić. Bie­da­czy­sko.


Co jest z tą dziew­czyną nie tak? Nawet nie potra­fiła odpo­wie­dzieć
ojczy­mowi, cho­ciaż na pewno była w swoim pokoju, gdy pukał. Bar­dzo
moż­liwe, że jest roz­wy­drzoną księż­niczką, ale przyjmę tę robotę, nawet
jeśli uszy zaczną mi krwa­wić od słu­cha­nia, jak opo­wiada o zaku­pach z mamu­sią. Gdy­bym miał za to dostać kil­ka­set dolców, tobym się na to nie
poku­sił. Ale stawką było o wiele wię­cej pie­nię­dzy i bar­dzo lukra­tywna
inwe­sty­cja, więc Jesse kupiła sobie moje zain­te­re­so­wa­nie. I do pew­nego
stop­nia rów­nież moją przy­jaźń.


– Czego dokład­nie ma doty­czyć moja praca? – zapy­ta­łem, bawiąc się brodą.


– Jej tera­peutka mówi, że dziew­czy­nie jest potfebna praca. Jaka­kol­wiek.
Zatrud­nij ją. Roz­f­mie­faj ją. Oka­zuj zain­te­re­so­wa­nie. Ale jej nie
doty­kaj. – Jego drżące palce znowu zatań­czyły na brzegu kalen­da­rza. –
Tchnij w nią życie.


– Czy ona… – Nie wie­dzia­łem, jak to powie­dzieć, żeby nie wyjść na
nie­po­praw­nie poli­tycz­nego kutasa. Czy ona jest inna? W jakiś spo­sób
upo­śle­dzona? To oczy­wi­ście nie ma zna­cze­nia, ale musia­łem wie­dzieć, z czym będę miał do czy­nie­nia. Dar­ren poru­szył się nie­spo­koj­nie w fotelu.


– Ona jest bar­dzo mądrym dziec­kiem. Po pro­stu tfeba ją tro­chę popchnąć w ftronę fpo­łe­czeń­ftwa.


– Dla­czego?


– Dla­czego? – powtó­rzył jak echo, mru­ga­jąc szybko, jakby ni­gdy się nad
tym nie zasta­na­wiał. Na jego szczęce zadrgał mię­sień. Mor­gan­sen ści­snął
grzbiet nosa pal­cami. Wyglą­dał, jakby zaraz miał się roz­pła­kać. Ten
facet był tak ogar­nięty jak naćpana koką nasto­latka na Coachelli.
Gościowi zde­cy­do­wa­nie bra­ko­wało krę­go­słupa, a za odpo­wied­nią sumę z chę­cią odstą­pię mu wła­sny. Jeśli chce pomóc swo­jemu dzie­cia­kowi, to ja
mu to umoż­li­wię. Nawet jeśli będę czuł się przez to jak kre­tyn, kiedy
będę z nią cho­dzić do kina czy coś. Bo prze­cież nie będę wkła­dać w nią
fiuta i szep­tać jej czu­łych słó­wek do ucha.


– Powiem ci dla­czego, ale będziemy mufieli zawrzeć umowę o zacho­wa­niu
pouf­nofci.


Bogaci zawsze mają naj­cie­kaw­sze histo­rie. Tę dziew­czynę pew­nie krę­ciła
prze­moc albo coś. Gdy czło­wiek ma za dużo pie­nię­dzy, zaczyna się nudzić,
a kiedy zaczy­nasz się nudzić, sta­jesz się dup­kiem.


– W swoim życiu pod­pi­sa­łem już tyle umów o zacho­wa­niu pouf­no­ści, że
teraz jeśli z kimś o czymś roz­ma­wiam, to głów­nie o pogo­dzie. – Roz­par­łem
się na krze­śle, bo nagle ogar­nęło mnie zado­wo­le­nie na myśl o zawar­ciu z tym gościem umowy.


Sku­pił na mnie spoj­rze­nie, w jego oczach bły­sła nadzieja. Kochał ją.
Mnie miłość zawsze zawsty­dzała. To takie nie­kom­for­towe uczu­cie. Ludzie w imię miło­ści robią naprawdę głu­pie rze­czy.


– Dobrze, dobrze. A więc… jeftefmy umó­wieni? – wysa­pał, łap­czy­wie
wdy­cha­jąc powie­trze do płuc.


Rozej­rza­łem się i po raz pierw­szy dokład­niej przyj­rza­łem się jego
gabi­ne­towi. Został urzą­dzony w tra­dy­cyj­nym stylu. Ciemny dąb i półki
cią­gnące się od pod­łogi do sufitu, a na nich grube książki w nie­ska­zi­tel­nym sta­nie. Per­ski dywan i beżowe jedwa­bi­ste fotele. Barek
był jedną rze­czą, która wyglą­dała na uży­waną – butelki do połowy puste,
takie jakieś smutne, nazna­czone jego odci­skami pal­ców. Wszystko inne
było na pokaz. Ten facet czuł się zagu­biony. A ja go odna­la­złem.
Szczę­ściarz ze mnie.


To będzie tak łatwe zada­nie jak ode­bra­nie dziecku lizaka.


– Spę­dzę z nią pół roku, ale chcę poznać jej histo­rię.


Mor­gan­sen nalał sobie kolejną szklankę whi­sky, patrzył się na nią tak,
jak inny czło­wiek patrzyłby w otchłań, a potem wypił wszystko dusz­kiem,
tak szybko jak ska­cze się w tę prze­paść w poszu­ki­wa­niu śmierci. Szklanka
zadrżała w jego pal­cach, a potem spa­dła na pod­łogę.


– Chcesz znać całą hifto­rię?


Wzru­szy­łem ramio­nami. Nie lubi­łem się powta­rzać i nie zamie­rza­łem
zaczy­nać przez tego gnoja.


Ale kiedy pierw­sze słowa opu­ściły jego usta, wbi­łem palce w fotel.


Kiedy usły­sza­łem pierw­sze słowa, zaschło mi w gar­dle.


A po pół­to­rej godziny słu­cha­nia w odpo­wie­dzi na jego opo­wieść byłem w sta­nie użyć tylko jed­nego słowa. Dosko­nale opi­sy­wało to, co czuję.


Kurwa.
  
Roz­dział drugi


– Dziś jest dobry dzień na sur­fo­wa­nie nago. – Beck zaśmiał się dziko.
Jego dłu­gie mokre brą­zowe włosy uno­siły się na wie­trze, gdy leżał
brzu­chem na desce, ujeż­dża­jąc falę. Cho­dziło o to, by fale obmy­wały
two­jego fiuta, i nie lubi­łem, gdy ludzie to robili. To było rów­nie złe
co zre­zy­gno­wa­nie z pięk­nej modelki na rzecz zro­bie­nia sobie dobrze ręką
po pijaku. Tak naprawdę każ­dego dnia, gdy plaża była pra­wie pusta,
naj­le­piej sur­fo­wało się nago. I dla­tego każde mor­skie stwo­rze­nie w połu­dnio­wej Kali­for­nii zna mojego fiuta na pamięć. Zaśmia­łem się i patrzy­łem, jak Beck ściąga spodenki i owija je sobie wokół nad­garstka
jak bran­so­letkę. Mój przy­ja­ciel z liceum Hale dry­fo­wał na spo­koj­niej­szej
wodzie, a moja była dziew­czyna z liceum Edie znaj­do­wała się tuż obok,
sie­działa na desce i patrzyła w mil­cze­niu w stronę plaży.


Podą­ży­łem za jej spoj­rze­niem i zoba­czy­łem jej męża Trenta i jego córkę
Lunę, któ­rzy budo­wali skom­pi­lo­wany zamek z pia­sku za pomocą fore­mek.
Edie była moją ulu­bioną i jedyną byłą dziew­czyną. Zali­czała się rów­nież
do grona moich naj­lep­szych przy­ja­ciół. Podo­bało mi się to, jakimi są
ludźmi, nie­za­leż­nie od tego, czy można ich prze­le­cieć, czy nie. Edie –
albo Gid­get, jak nazy­wam ją od liceum – była już dla mnie nie­ty­kalna,
ale to wciąż moja Edie. Zmarsz­czyła czoło zmar­twiona. Przy­kuc­ną­łem i usia­dłem okra­kiem na swo­jej desce, po czym pstryk­ną­łem ją w ucho.


– Znowu to robisz.


– Co takiego?


– Za dużo o czymś myślisz.


Gid­get zmarsz­czyła nos.


– Tro­chę kręci mi się w gło­wie. – Odgar­nęła z twa­rzy blond włosy i zmru­żyła oczy, patrząc na złote wybrzeże.


– Wyglą­dasz blado. – To było nie­do­po­wie­dze­nie i komen­tarz nie­zbyt w stylu dżen­tel­mena. – Idź do domu. I tak nie ma fal.


Odwró­ciła głowę.


– Hej, Beck! Moja córka jest na plaży. Pod­cią­gnij gacie, ty zbo­czeńcu!


Podo­bało mi się to, że nazy­wała pasier­bicę córką. Znały się dopiero od
kilku lat, ale to była naj­praw­dziw­sza rodzina, jaką w życiu widzia­łem.


– A co u cie­bie? Wszystko dobrze? – Edie musnęła pal­cami taflę wody.


– Jak ni­gdy.


– Na­dal uży­wasz kon­do­mów? – Unio­sła mokrą brew. Odkąd posta­no­wi­łem
otwo­rzyć biz­nes pięć lat temu, czę­sto mnie o to pytała. Powstrzy­ma­łem
się od prze­wró­ce­nia oczami i popchną­łem stopą jej deskę.


– Nisz­czysz fale, Gid­get. Sur­fuj albo stąd spa­daj.


Patrzy­łem, jak Edie pły­nie do brzegu, a potem odwró­ci­łem się w stronę
Becka i Hale’a. Zauwa­ży­łem, że obaj sie­dzieli na swo­ich deskach okra­kiem
i patrzyli na mnie.


– Koniec przed­sta­wie­nia. – Splu­ną­łem do wody. Beck wsko­czył na swoją
deskę – skur­wiel był zwinny jak małpka – i odsta­wił ten iry­tu­jący taniec
pole­ga­jący na wypy­cha­niu bio­der, który zawsze wyko­nują dupki, kiedy chcą
ziry­to­wać wszyst­kich wokół. Wyglą­dał tro­chę jak młody Matt Damon, tylko
z dłuż­szymi brą­zo­wymi wło­sami. Zaczął śpie­wać Show Must Go On Queen,
dra­ma­tycz­nie zaci­ska­jąc pięść.


Wzią­łem Becka pod swoje skrzy­dła, licząc na to, że zro­bię z niego
pro­fe­sjo­nal­nego sur­fera, któ­rego wszy­scy będą chcieli oglą­dać na
zawo­dach. Był dobry jak Kelly Sla­ter, ale przy tym leniwy jak Homer
Simp­son, więc przy­go­to­wy­wa­łem go dopiero na wrze­śniowe zawody. Jestem
jedyną osobą, któ­rej się oba­wia, więc stwier­dzi­łem, że jeśli kto­kol­wiek
będzie w sta­nie wycią­gnąć go z łóżka o pią­tej rano, będę to ja.


Hale pokrę­cił głową.


– Weź się wyde­pi­luj, palan­cie. Twoje kro­cze wygląda jak Phil Spec­tor. –
Wska­zał na fiuta Becka. Ten drugi się zaśmiał i potrzą­snął kuta­sem jak
baby wło­sami w rekla­mie szam­ponu. Hale odwró­cił się do mnie i teraz
wszy­scy sie­dzie­li­śmy tu jak kre­tyni i psu­li­śmy fale. Super.


– W tym mie­siącu jest moja zmiana, prawda? – Zmianą nazy­wa­li­śmy
odwie­dza­nie skle­pów przy pro­me­na­dzie, by zebrać haracz.


– Tak.


– Czy coś jesz­cze mam zro­bić? – Poło­żył się brzu­chem na desce. Hale miał
rude włosy, zie­lone oczy i duszę auto­de­struk­cyj­nego Hol­dena Caul­fielda,
który tra­fił do tego sztucz­nego mia­steczka. Miał nado­pie­kuń­czych
rodzi­ców – to kolejna rzecz, któ­rej mnie bra­ko­wało. Nie­długo skoń­czy
magi­sterkę z filo­zo­fii i pój­dzie w ślady rodzi­ców, czyli zosta­nie
wykła­dowcą. Chcieli, żeby zmie­niał pla­sti­ko­wych ludzi z połu­dnio­wej
Kali­for­nii w myślące jed­nostki. Ale Hale nie chciał być wykła­dowcą ani
nawet zwy­kłym nauczy­cie­lem. Chciał być dzi­ku­sem, jak ja.


– Bądź grzeczny i odrób wszyst­kie zada­nia domowe – zaśmia­łem się.


Ochla­pał mnie wodą jak pię­cio­la­tek.


– Chcę więk­szej odpo­wie­dzial­no­ści. Chcę być czę­ścią Surf­City.


Hale i ja dzie­li­li­śmy się pie­niędzmi z hara­czu pół na pół, co mi
odpo­wia­dało, bo to on naj­czę­ściej cho­dził po loka­lach. Ale on zawsze
chciał jesz­cze wię­cej. Surf­City to mój pomysł, moje dziecko, moje
marze­nie. Nie zamie­rzam się nim z nikim dzie­lić.


– Mówię poważ­nie – jęk­nął.


– Ja rów­nież. – Unio­słem głowę i patrzy­łem, jak nagi Beck odpływa razem
ze swoim wło­cha­tym kro­czem. – Nie potrze­buję wię­cej pomocy.


– Mam pie­nią­dze. Mogę zain­we­sto­wać w Surf­City.


– Możesz co naj­wy­żej zejść mi z drogi i pozwo­lić posur­fo­wać.


– Dla­czego nie? Prze­cież potrze­bu­jesz pie­nię­dzy. Zna­la­złeś już kogoś?


Nie zamie­rza­łem mu powie­dzieć o Dar­re­nie i Jesse, bo nie byłem jesz­cze
pewny, jak to się roz­wi­nie, a poza tym bar­dzo moż­liwe, że Hale
spie­przyłby wszystko dla zabawy. Został ule­piony z tej samej gliny co
nie­sławni człon­ko­wie grupy HotHo­les. Cza­sami nisz­czył rze­czy tylko
dla­tego, że lubił słu­chać, jak pękają.


– Nie twoja sprawa.


– Naprawdę ciężko cię odczy­tać, Prot­senko.


– A może – pochy­li­łem głowę i uśmiech­ną­łem się – ty po pro­stu nie umiesz
czy­tać ludzi, Hale. – Sap­nął tak, że jego noz­drza roz­sze­rzyły się w komiczny spo­sób. Odpły­nął na swo­jej desce. To była jego wła­sna wer­sja
zatrza­śnię­cia mi drzwi przed nosem. Zaśmia­łem się. Po kilku minu­tach
Beck zja­wił się obok. Szybko oddy­chał, nała­do­wany adre­na­liną.


– Co się wszyst­kim stało? Gid­get zacho­wuje się jak dziew­czyna, Hale –
jak pizda. A ty – jak­byś był ich suro­wym ojcem.


Prych­ną­łem, patrząc na zni­ka­ją­cego Hale’a i myśląc o Surf­City.


– To jak? Jutro o tej samej porze? – Beck udał, że chce mnie szturch­nąć
w ramię, ale tak naprawdę nie miał jaj, by to zro­bić.


– Tak. Spo­tkajmy się wcze­śniej, bo póź­niej mam plany.


Te plany miały imię, opis i kon­kretne zakoń­cze­nie.


Te plany to pewna dzie­więt­na­sto­latka.


Nie wie­dzia­łem tylko, że mój plan legnie w gru­zach z tym samym
dźwię­kiem, któ­rym jara się Hale.


***


Naj­pierw posta­no­wi­łem dowie­dzieć się, jak wygląda typowy dzień Jesse
Car­ter. Cho­ciaż w sumie każdy jej dzień wyglą­dał tak samo, bo ta
dzi­waczka nie wycho­dzi z domu ani z pokoju, ani… z łóżka. Jej nazwi­sko
brzmiało zna­jomo, ale nie zasta­na­wia­łem się nad nim zbyt długo. Todos
San­tos to małe mia­steczko. Pew­nie kie­dyś na nią wpa­dłem. Może nawet
kie­dyś w niej byłem.


Tylko że wtedy sytu­acja zrobi się nie­zręczna…


Dar­ren powie­dział mi, że ojciec Jesse zmarł, gdy ona miała dwa­na­ście
lat, i to ją znisz­czyło, jesz­cze zanim zro­bili to pewni chłopcy. Wyznał
mi rów­nież, że spo­tka­nie się z nią gdzieś przy­pad­kiem będzie zada­niem
rów­nie trud­nym co naucze­nie świni, jak tań­czyć walca.


– Będzief mufiał zdo­być jej zaufa­nie, by wejść w jej fwiat, bo ona
rzadko wycho­dzi z domu – powie­dział mi przez tele­fon. – W każdy czwar­tek
cho­dzi na tera­pię do gabi­netu w cen­trum i zawsze w połu­dnie i o tfe­ciej
nocy biega koło El Dorado.


Dwa razy dzien­nie? Cóż, nie moja sprawa.


– Inte­re­su­jące godziny – sko­men­to­wa­łem, patrząc na kartkę.


– Wtedy jest mało ludzi. – Oczy­wi­ście.


Zapi­sa­łem wszystko na kartce i pró­bo­wa­łem wymy­ślić, gdzie mam ją, do
cho­lery, zła­pać.


– Coś jesz­cze? – Strze­li­łem balona z gumy przy słu­chawce.


– Czę­fto odwie­dza nafą fąfiadkę panią Bel­fort. Ma jakief ofiem­dzie­fiąt
lat i alfhe­imera.


Widać Jesse Car­ter pro­wa­dzi cie­kawe życie. A ja mam być tym
szczę­ścia­rzem, który wywabi ją z domu i pomoże wró­cić do świata.


– To wszystko? – zapy­ta­łem.


– Tak. – Wes­tchnął.


– Czy ona nie ma kogoś bli­skiego? Chło­paka? Naj­lep­szej przy­ja­ciółki?
Może wycho­dzi z mamu­sią na zakupy do Bal­main? – Nie mia­łem zbyt
wiel­kiego pola do popisu. Nie mogę prze­cież wpaść nie­pro­szony do domu
jej sąsiadki i udać, że przy­pad­kiem się z nią spo­ty­kam. To zna­czy,
mógł­bym, gdy­bym był w nastroju na areszt.


– Nie. – Dar­ren prze­łknął ślinę. – Ona nie ma nikogo.


Zmru­ży­łem oczy, patrząc na kartkę w ręce. Mia­łem tak nie­wiele
infor­ma­cji. Odnio­słem wra­że­nie, że ta dziew­czyna nie chce ist­nieć poza
murami swo­jego domu. Ale potrze­bo­wa­łem jesz­cze jed­nej rze­czy od Dar­rena.
Już pod­pi­sał umowę i wszystko było gotowe, mogłem dzia­łać. Uparł się
przy dwóch para­gra­fach, spi­sa­nych wytłusz­czo­nym dru­kiem. Po pierw­sze,
Jesse Car­ter ni­gdy, przeni­gdy nie może się dowie­dzieć o tej umo­wie. A po
dru­gie, ja ni­gdy, przeni­gdy nie mogę upra­wiać z nią seksu. „Złam jedną z tych zasad, a z naszej umowy nici”, obie­cał.


Prawda była taka, że nie bra­łem tego gnoja na poważ­nie, bo Dar­ren
wyda­wał mi się takim sła­bym czło­wie­kiem, że nie skrzyw­dziłby muchy.


– Wyślij mi jej aktu­alne zdję­cie. Muszę wie­dzieć, jak wygląda, żebym nie
pode­rwał przy­pad­ko­wej dziew­czyny.


– Nie maf jej pod­ry­wać – pod­kre­ślił. – Ty jej poma­gaf.


Seman­tyka, ulu­bie­nica zachod­niego spo­łe­czeń­stwa. Nie ma zna­cze­nia to,
jak to zro­bię – liczy się tylko, by Jesse Car­ter wyszła w końcu z domu.
Nawet nie tra­ci­łem czasu na to, by zna­leźć ją w sieci. Jeśli dobrze
odczy­ta­łem tę laskę, a tak mi się wyda­wało, to ona nie ma nawet konta na
Face­bo­oku, Insta­gra­mie czy Snap­cha­cie. Chciała znik­nąć z powierzchni
Ziemi i tak zro­biła.


A ja zamie­rzam wycią­gnąć ją do ludzi.


Może przyjść sama lub ze swo­imi demo­nami.


Naprawdę mnie to nie obcho­dzi.


***


Zdję­cie, które wysłał mi Dar­ren, było bar­dziej zaśnie­żone niż kra­jo­braz
na Sybe­rii, więc nie widzia­łem Jesse wyraź­nie. Wygląda na to, że zro­bił
jej zdję­cie, gdy nie patrzyła, co wydało mi się nieco podej­rzane.
Sie­działa na obi­tej ławeczce, trzy­ma­jąc w rękach Córkę kapi­tana
Alek­san­dra Pusz­kina. Pochy­lała nad nią głowę tak, że pra­wie nie
widzia­łem twa­rzy. Dostrze­ga­łem tylko kru­czo­czarne włosy, śnież­no­białą
skórę i dłu­gie rzęsy. Mia­łem dziwne prze­czu­cie, że już ją gdzieś
widzia­łem, ale ukry­łem to głę­boko w umy­śle. A nawet jeśli już ją
widzia­łem, to teraz była dla mnie tylko zada­niem.


Niczym wię­cej.


I nie mogłem tego spie­przyć.


Tym bar­dziej że już wyko­rzy­sta­łem pięć­set tysięcy dola­rów z trzech
milio­nów, które wysłał mi Dar­ren, by spro­wa­dzić wło­skie meble do mojego
nowego luk­su­so­wego hotelu. Ups.


Uzna­łem, że naj­le­piej będzie wpaść na Jesse, kiedy uda się na wizytę do
tera­peuty. Cze­ka­łem pod efek­ciar­skim budyn­kiem, w któ­rym mie­ściła się
kli­nika. Posta­no­wi­łem usiąść w kawiarni przy Liberty Park. Wyglą­da­łem
przez szklaną ścianę. Jesse zapar­ko­wała range rovera przed budyn­kiem i wysia­dła. Kuliła ramiona niczym poła­mane skrzy­dła, a w jej pochmur­nym
spoj­rze­niu czło­wiek mógł zgi­nąć.


Moją pierw­szą myślą było to, że nie wygląda jak Quasi­modo. Była piękna,
a i to brzmiało jak nie­do­po­wie­dze­nie stu­le­cia.


A drugą było to, że już ją widzia­łem. I nie musia­łem pod­no­sić jej wło­sów
w kolo­rze atra­mentu, by zoba­czyć tatuaż z cyta­tem z Pusz­kina na jej
karku. Takiej dziew­czyny się nie zapo­mina. Spo­tka­łem ją na plaży wiele
lat temu, ale pamię­tam, jak silną czu­łem potrzebę, by ją zdo­być. I jaki
byłem wku­rzony, gdy zoba­czy­łem, jak jej chło­pak przy­tula ją, gdy tylko
poło­żyła się obok niego na pia­sku. Miała wtedy na sobie skąpe czer­wone
bikini. Na szczę­ście powstrzy­ma­łem się przez zabra­niem mu jej sprzed
nosa.


A teraz była moim środ­kiem do celu, więc za nic nie tknę jej nawet
trzy­me­tro­wym kijem.


Jesse miała na sobie wor­ko­wate dżinsy, które ukry­wały jej dłu­gie
sek­sowne nogi, poma­rań­czową koszulkę – długą, luźną i nie­stety skromną –
a na niej roz­piętą czarną bluzę z kap­tu­rem. Cało­ści dopeł­niały czapka z dasz­kiem – Raider­sów, dziew­czyna wie, komu kibi­co­wać – i oku­lary
zasła­nia­jące nie­mal całą jej twarz, które wła­śnie teraz ścią­gnęła.
Widocz­nie nie chciała zwra­cać na sie­bie uwagi. Ale miała pecha, bo za
sześć milio­nów nie tylko dostrze­głem jej egzy­sten­cję, ale będę ją czcić
i zbu­duję jej świą­ty­nię. No wie­cie, w prze­no­śni.


Znik­nęła w budynku z pochy­loną głową, na nikogo nie patrząc. Wie­dzia­łem,
że u tera­peuty spę­dzi godzinę. Mia­łem wystar­cza­jąco dużo czasu, by
podejść do jej samo­chodu, odkrę­cić wen­tyl z tyl­nej opony i patrzeć, jak
powoli ucho­dzi z niej powie­trze. Następ­nie prze­sze­dłem dwie prze­cznice
do miej­sca, gdzie stał mój samo­chód – mający chyba miliard lat czer­wony
ford, któ­rego rzadko uży­wam – i zapar­ko­wa­łem go dokład­nie za range
rove­rem.


Tak jak się spo­dzie­wa­łem, Jesse wyszła z budynku godzinę póź­niej i szyb­kim kro­kiem pode­szła do swo­jego auta. Cóż za spo­strze­gaw­cza z niej
dziew­czynka – zauwa­żyła flaka, zanim wsia­dła za kie­row­nicę. Przy­kuc­nęła,
wes­tchnęła, pokrę­ciła głową. Otwo­rzy­łem drzwi swo­jego auta i wysko­czy­łem
z niego, ale nie pod­sze­dłem. Dar­ren wspo­mi­nał, że ona nie lubi, gdy
męż­czyźni do niej pod­cho­dzą. Żaden pro­blem.


– Wszystko w porządku? – zapy­ta­łem.


Gwał­tow­nie unio­sła głowę i zgro­miła mnie wzro­kiem, jak­bym odzy­wa­jąc się
do niej, zła­mał jakieś sie­dem­set zasad spo­łecz­nych. Nie odpo­wie­działa.
Zde­ner­wo­wana przy­su­nęła rękę do wen­tylu opony. Wie­działa, czego szu­kać,
co mnie zasko­czyło. Ale to nie miało zna­cze­nia. Żeby zmie­nić oponę,
Jesse potrze­bo­wała kogoś, kto poda jej zapa­sową, i nie chcę być tu
szo­wi­ni­styczną świ­nią, ale to coś waży chyba z tonę. A ona jest drobna.
Zwy­kła fizyka.


Co za szczę­ście, że aku­rat tu jestem, nie?


– Zła­pa­łaś flaka – stwier­dzi­łem oczy­wi­ste, ostroż­nie robiąc krok w jej
stronę.


Nie­mal wysko­czyła ze skóry. Spoj­rza­łem w jej pełne prze­ra­że­nia oczy.
Zga­duję, że moja broda, tatu­aże i metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu nie
pomo­gły.


– Nie – wark­nęła. Głos jej drżał.


– Co nie?


– Nie doty­kaj mnie.


– Wcale nie zamie­rza­łem – odpar­łem. I to była prawda. Mogłaby mi
zapła­cić sześć milio­nów bez jed­nego dolara, a ja i tak nawet nie
poca­ło­wał­bym jej w poli­czek.


Cof­ną­łem się, uno­sząc dło­nie w pojed­naw­czym geście.


– Zacznijmy od początku. Czy mogę ci pomóc zmie­nić oponę? Mam w samo­cho­dzie lewa­rek. – Wska­za­łem za sie­bie. – Możesz stać pół­tora metra
dalej. Obie­cuję, że cię nie dotknę. Nawet patrzeć na cie­bie nie będę.
Nie zno­szę poma­rań­czo­wego. – Ski­ną­łem głową na jej koszulkę. I to też
była prawda. Ten kolor przy­po­mina mi o tym skur­wielu Hale’u i jego
rudych wło­sach.


Patrzyła na mnie długo i groź­nie, jakby pró­bo­wała przej­rzeć moje
praw­dziwe zamiary. Odwza­jem­ni­łem spoj­rze­nie, wyko­rzy­sta­łem całą
samo­kon­trolę, by się nie odwró­cić i odejść. Rozu­miem, miała swoje
powody, ale zacho­wuje się cho­ler­nie dziw­nie. Nie lubię trud­nych, innych
czy dziw­nych. Wolę pro­stotę. Nie zro­zum­cie mnie źle – jest piękna, ale
wygląda raczej jak piękna tra­ge­dia, celowo zapro­jek­to­wana na czy­jąś
zgubę.


– Ubez­pie­czal­nia się tym zaj­mie – wyją­kała, jakby nie przy­wy­kła do
roz­ma­wia­nia z obcymi. Strze­li­łem gło­śnego balona z cyna­mo­no­wej gumy.


– Zanim przy­jadą, minie godzina. Mogę ci pomóc w pięt­na­ście minut, a ponadto unik­niesz papier­ko­wej roboty i bólu głowy.


– Nie prze­szka­dza mi robota papier­kowa i ból głowy. Odejdź.


– Dobra. To zadzwoń do ubez­pie­czalni. – Skrzy­żo­wa­łem ramiona na piersi.


Może spró­bo­wać poszu­kać ich numeru w inter­ne­cie, ale to zaj­mie jej
pew­nie dwa­dzie­ścia minut. W tej czę­ści mia­sta nie ma zasięgu. Todos
San­tos znaj­duje się tak nisko w doli­nie, że pew­nie sąsia­du­jemy z pie­kłem. Pró­bo­wała zna­leźć numer, mru­żyła oczy, patrząc na ekran
tele­fonu, i pry­chała pod moim bacz­nym spoj­rze­niem. A potem tup­nęła.


– Co będziesz z tego miał? – Jesse ski­nęła na mnie głową, rezy­gnu­jąc z kiep­skiego inter­netu. Ona i jej ojczym byli zupeł­nymi prze­ci­wień­stwami.
Oboje spra­wiali wra­że­nie nie­spo­koj­nych, ale on był pasywny i słaby,
pod­czas gdy ona przy­po­mi­nała ogień, gotowa była wydra­pać ci oczy, jeśli
podej­dziesz za bli­sko.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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